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			SŁOWO WSTĘPNE

			Urodziłem się w Szreńsku1, miejscowości uważanej ongiś za stolicę Ziemi Zawkrzeńskiej, północnej rubieży Mazowsza. Mój dziadek po kądzieli, Paweł Wrzesień, a po nim mój tata, Stanisław Grzybowski, pełnili tam w latach międzywojennych funkcję sekretarza gminy. Zagłębiwszy się w kroniki historyczne, dowiedziałem się, że właścicielami Szreńska był wybitny rycerski ród Szreńskich herbu Dołęga, jeden z najbogatszych na Mazowszu. Uprzednio miasteczko to było własnością benedyktynów z Mogilna. Nestor rodu, Stanisław Grad Szreński, walczył w bitwie pod Grunwaldem. Jego prawnuk Feliks, wojewoda płocki, ostatni z rodu, wzniósł w Szreńsku zamek obronny i murowany kościół. Znalazłem tylko trzy artykuły naukowe traktujące o rodzie Szreńskich.

			Ziemia Zawkrzeńska graniczyła wówczas z ziemiami Prusów, a potem, po eksterminacji plemion pruskich, z państwem zakonu krzyżackiego. Prusowie, uciekając przed jarzmem zakonnych władców, osiedlali się na ziemiach Królestwa Polskiego, między innymi na Ziemi Mazowieckiej.

			Tam też, w Grzybowie koło Mławy, osiedlili się pruscy przybysze wysokiego rodu. Ich potomkami byli: Windyka i Rukała herbu Prus II (Wilczekosy), piszący się z Grzybowa. Tak zaistniało szlacheckie gniazdo rodowe Grzybowskich, pieczętujących się herbem Prus II (Wilczekosy). Stamtąd wywodzi się moja rodzina, której przodkowie, potomkowie Rukały, dziedziczyli między innymi część szlachecką dóbr ziemskich, położonych między innymi we wsi Grzybowo-Rukały. Najstarszy ze zidentyfikowanych moich przodków – Wojciech Grzybowski – urodził się w Rukałach około 1725 roku. Niestety, luka w zapisach metrykalnych w Archiwum Diecezjalnym w Płocku z okresu około 30 lat wcześniejszego nie pozwoliła na ścisłe powiązanie Wojciecha z żyjącym kilka wieków wcześniej antenatem rodu, Rukałą Grzybowskim.

			Część ziem Prusów, w tym Warmia ze stolicą w Lidzbarku, weszła z czasem w skład Polski jako Prusy Królewskie. Na Warmii, mającej status księstwa, rezydował w XVI wieku książę biskup Jan Dantyszek, sekretarz króla Zygmunta Starego, dyplomata i poeta. Znaczną częścią ziem pruskich władał lennik Polski, książę Albrecht Hohenzollern. Były to tak zwane Prusy Książęce ze stolicą w Królewcu.

			Ten okres w dziejach Polski zwany jest „złotym wiekiem”. Polska tamtych czasów stanowiła potęgę polityczną, gospodarczą i militarną. Kwitły nauka i sztuka. O prestiżu Królestwa Polskiego tamtych lat i jego monarchy Zygmunta I zwanego Starym niech świadczy fakt, że po zgonie władcy uroczystościom pogrzebowym celebrowanym w Krakowie towarzyszyły równie świetne w Augsburgu, stolicy Świętego Cesarstwa Rzymskiego, w których brał udział sam cesarz rzymski Karol V.

			Elity ówczesnej epoki uwielbiały zabawiać się polowaniem. Był to również, oczywiście, sposób na wzbogacanie pańskich stołów. Najgrubsza zwierzyna stanowiła tak zwane regale, czyli zarezerwowana była dla łowów królewskich. Amatorkami polowania były też damy z wysokich rodów – królowa Bona Sforza i księżna Mazowsza Anna Radziwiłłówna.

			Ówczesne stoły, przede wszystkim szlachty i możnowładców, ale też ludzi „podlejszego stanu”, były urozmaicone. Bogaci hołdowali drogim zamorskim przyprawom i wymyślnym sposobom przyrządzania potraw. W bardzo wysokiej cenie była sól, którą – poza tym, że stanowiła niezastąpioną przyprawę – traktowano jako środek płatniczy. Już w czasach nieco późniejszych, bo w XVII wieku, wsławił się sztuką kuchmistrzowską niejaki Stanisław Czerniecki, którego nobilitowano poprzez nadanie mu herbu Biały Gołąb.

			Osobną kwestią była sprawa spożywania napitków. Powszechnie pito piwo. Święty Benedykt pozwalał zakonnikom ze swojego zgromadzenia wypijać około litra piwa dziennie. Wino to był już zbytek ludzi zamożnych. Powszechnie warzono bardzo szlachetne trunki typu miody pitne, dostępne jednakże nie wszystkim. Pojawiła się też wódka, zwana wówczas „gorzałym winem”. Spożywanie trunków alkoholowych ogólnie akceptowano. Poeci pisali o nich wiersze. Nie brak było jednakże i krytyki tego zwyczaju. W XVII wieku pojawiła się w Polsce kawa. Nie od razu się jednak przyjęła. Pomimo krytyki zwyczaj picia tego „szkaradnego napoju” z czasem przyjął się w domach szlacheckich i mieszczańskich.

			Na koniec chciałbym dodać, że wprawdzie tytuł książki mówi o opowieściach z XVI wieku, to nie sposób było ograniczyć ich jedynie do tak wąskiego okresu, chociażby z powodu narracji o rodzie Szreńskich czy też wkraczających w XVII wiek zwyczajów kulinarnych.

			Jacek Karol Grzybowski



			1 Szreńsk – miejscowość w powiecie mławskim, po powstaniu styczniowym wraz z kilkudziesięcioma innymi miasteczkami Rzeczypospolitej zdegradowana do rangi wsi.


MAZOWIECKI RÓD DOŁĘGÓW SZREŃSKICH

Na północnym Mazowszu osiadł w okresie późnego średniowiecza możny ród Szreńskich2 herbu Dołęga. Warto tu przytoczyć słowa jednego z dziejopisów opisujących tę familię: „Szreńscy należeli do najbardziej dodatnich typów wśród możnych domów polskich XV i XVI wieku. Byli to przeważnie ludzie rycerscy”3. Dalej kronikarz ten przedstawia wyniki swoich dociekań na podstawie ksiąg sądowych. Otóż rejestry sądowe, najczęściej opisujące słabe cechy natury ludzkiej, takie jak pieniactwo, chciwość, zbrodnie etc., nic takiego o członkach rodu Szreńskich nie zawierają. Toteż inny sławny kronikarz, Bartłomiej Paprocki, nazwał dom Szreńskich starodawnym i zacnym.

Członkowie tego rodu wiernie służyli panującym książętom, władającym wówczas Mazowszem. Książę Siemowit III i jego syn Siemowit IV wielokrotnie obdarowywali ich za zasługi na niwie wojennej i politycznej.
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Herb szlachecki Dołęga rodu Szreńskich




Antenatem tego wybitnego rodu był rycerz Stanisław herbu Dołęga, zwany Gradem, pan na Kowalewie i Galominie położonymi koło Płońska. Jego droga do znacznego majątku i licznych zaszczytów została „wyrąbana” mieczem.

Rycerzy takich jak Grad, a zaliczyć można do nich większość męskich członków jego rodu, określano mianem strenuus et validus miles (silny i wartościowy wojownik).

Za zasługi dla księcia Siemowita III, pana dla podwładnych bardzo surowego i wymagającego, otrzymał Grad około roku 1375 miasto Szreńsk. Ówczesnym zwyczajem przyjął od tej posiadłości nazwisko Szreński. Do tego miasta należało kilka wsi: Przychód, Wola4, Kunienarty5, Garkowo i Słoszewo. Ten klucz6 szreński obejmował obszar około 15 łanów7. Syn i następca Siemowita III, Siemowit IV, potwierdził Gradowi to nadanie.

Z czasem stał się Grad dziedzicem jeszcze kilku innych majątków ziemskich: Starożreb, Sokołowa i Sobiejuch.

Grad był człowiekiem bardzo energicznym i żywotnym; dożył 98 lat, a pod koniec życia odbywał jeszcze długie podróże, między innymi do Parczewa czy Brześcia.
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Pozostawił dwóch synów – Krystyna i Stanisława, którzy dziedziczyli dobra ojcowskie i dali początek dwóm gałęziom rodu. Krystyn otrzymał majątek Szreńsk, dziedziczony przez dwa pokolenia jego potomków, z których ostatni, jego wnuk – takoż Krystyn – pozostał bezdzietnym.

Stanisław, chorąży gostyński, dostał Sobiejuchy i Sokołowo, które wraz ze Szreńskiem przeszło z czasem na jego wnuka tegoż imienia, a z czasem na ojca Feliksa.

Stanisław Grad – antenat rodu Szreńskich

W roku 1370 zmarł król Polski Kazimierz, zwany w późniejszych czasach Wielkim. Zgodnie z ostatnią wolą tego władcy, który nie dochował się potomka płci męskiej, następcą tronu miał być Ludwik Węgierski (Andegaweński), jego siostrzeniec, władca Węgier ożeniony z Elżbietą Bośniaczką.

Część panów polskich nie była zadowolona z wyznaczenia Ludwika na następcę tronu krakowskiego. Zamyślali oni o wyborze na króla Polski księcia mazowieckiego Siemowita III. Przeważyło jednak stronnictwo zadowolone z Andegawena, który rzadko bywał w Krakowie i rządził niedbale, co było na rękę możnym, chciwym władzy sprawowanej w zastępstwie króla i umiejącym czerpać z tego korzyści. Natomiast Siemowit III był surowy i wymagający dla poddanych. Ludwika koronowano na króla Polski.

Gdy w 1382 roku Ludwik odszedł z tego świata po 12 latach panowania, nastał niespokojny i burzliwy czas bezkrólewia.

Rok wcześniej zmarł książę Siemowit III. Mazowsze odziedziczyli dwaj jego synowie. Powstały dwa udzielne księstwa. Książę Janusz I8, starszy z synów Siemowita III, otrzymał część wschodnią zwaną Mazowszem Czersko-Warszawskim, w której skład wchodziły ziemie: Czerska, Warszawska, Liwska, Zakroczymska, Wyszogrodzka i Ciechanowska wraz z miastami Ostrołęką i Nowogrodem.

Natomiast młodszy brat Janusza, Siemowit IV, odziedziczył zachodnią część zwaną Mazowszem Płockim, z ziemiami: Płocką, Zawkrzeńską, Gostynińską, Sochaczewską, Rawską i Płońską oraz przedzieloną dobrami starszego brata Ziemię Wiską wraz z miastem Wizną.

Książę Janusz złożył hołd lenny królowi Ludwikowi Węgierskiemu, natomiast Siemowit IV wzbraniał się przed tym. Zamierzał natomiast po śmierci Ludwika, człowieka o słabym zdrowiu, stanąć do walki o polską koronę.

Stanisław Grad, pan na Szreńsku i wielu innych posiadłościach, po śmierci swego suwerena, księcia Siemowita III, związał się z jego następcą Siemowitem IV.

Stał się jednym z gorliwych popleczników księcia w staraniach o krakowską koronę Polski. Książę, potwierdziwszy zapis miasta Szreńska, nadał mu przywilej lokacyjny na prawie chełmińskim.

Przekleństwem władców dziedzicznych był brak potomka płci męskiej, któremu należały się sukcesja, herb rodowy, włości i splendor królewski. Córki nie dziedziczyły herbu, chociaż czasem dziedziczyły tron. Konieczne było jednak odpowiednie do ich stanu zamążpójście.

Ludwik, syn króla Węgier Karola Roberta i Elżbiety Łokietkówny, był żonaty dwukrotnie. Z drugą żoną, Elżbietą Bośniaczką, miał cztery córki. Jedna z nich, Maria, została koronowana królową Węgier, pozostawała jednak w rzeczywistości przed zamążpójściem pod władzą matki. Gdy wyszła za mąż za Zygmunta Luksemburczyka, późniejszego Świętego Cesarza Rzymskiego, wówczas Węgry miały formalnie dwoje równoprawnych władców. Dwie najmłodsze córki, Katarzyna i Maria, zmarły w dzieciństwie.

Czwarta córka, Jadwiga Andegaweńska, w chwili śmierci ojca licząca niespełna 10 lat, pozostawała pod opieką matki Elżbiety. Zgodnie z wolą ojca miała poślubić Wilhelma Habsburga. Los jednak postanowił inaczej.

Kiedy Ludwik oddał duszę Bogu, a było to Roku Pańskiego 1382, od kiedy nastąpił okres interregnum9, w Królestwie Polskim ukształtowały się dwa liczące się polityczne stronnictwa: Małopolan i Wielkopolan. Stronnicy z Wielkopolski byli przeciwni pozostawianiu korony Polski Andegawenom, Małopolanie zaś nie chcieli widzieć na tronie polskim potomka Piasta.

Piastowie śląscy wcześniej złożyli hołd lenny królowi czeskiemu. Pozostawała więc linia Piastów mazowieckich, którzy w czasach Kazimierza Wielkiego byli lennikami Korony Polskiej.

Wdowa po Ludwiku, Elżbieta Bośniaczka, przeznaczała na króla polskiego Zygmunta Luksemburczyka, margrabiego Brandenburgii, poślubionego królewnie Marii. Część możnowładców polskich poparło kandydaturę Zygmunta. Arcybiskup gnieźnieński Bodzęta, zwolennik Andegawenów, przyjmował Zygmunta w Gnieźnie. Na zjeździe w Wiślicy nie doszło jednak między panami polskimi do ugody w sprawie sukcesji tronu polskiego. Kandydatura Zygmunta upadła. Na tle tych nieporozumień doszło do skłócenia dwóch możnych rodów Wielkopolski – Grzymalitów i Nałęczów. Wkrótce po śmierci Ludwika wybuchła między nimi wojna domowa. Pustoszono wzajemnie swoje posiadłości.

Okres bezkrólewia był to czas, gdy rodowcy władcy zmarłego bez męskiego potomstwa, czasem z bocznej linii pokrewieństwa, rościli sobie prawo do osieroconej korony. Alternatywnym posunięciem było osadzenie na tronie królestwa obcego władcy, chociaż nie brak było własnych możnych panów godnych tego zaszczytu. Ale tu zawiść zwykle była silniejsza niż rozsądek. Lepszy był obcy pan szlachetnej krwi niż kandydat z własnego kraju, czyli ktoś z sąsiedniego rodu. Ważne też były względy polityczne, na przykład sojusze obronne przeciwko krajom ościennym.

Do księcia Siemowita IV z królewskiego rodu Piastów dotarła już wieść o śmierci Ludwika, króla Węgier i Polski. Czas było naradzić się, co czynić dalej w kwestii sukcesji tronu krakowskiego. Po śmierci Ludwika, kiedy nastał czas interregnum, jak już wspomniano, w Polsce ukształtowały się dwa obozy polityczne.
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Książę Siemowit IV




Wokół księcia Siemowita IV, udzielnego władcy zachodniej części Mazowsza, uformował się obóz polityczny z centrum w Wielkopolsce, gdzie wyłoniło się stronnictwo ziemiańskie o orientacji promazowieckiej. Jednymi z czołowych jego postaci byli: Bartosz z Odolanowa, znany również jako Bartosz Wezenborg, mąż bardzo wpływowy, oraz Abraham Socha, bliski przyjaciel Siemowita. Arcybiskup Bodzęta, wierny przez pewien czas sukcesji andegaweńskiej, skłonił się do popierania kandydata z rodu Piastów. Stronnictwo to spodziewało się, że władca z linii Piastów odzyskałby Ziemie Północne i strzegłby Polski przed zakusami Brandenburgii i Krzyżaków.

Książę Siemowit IV, zwany też księciem płockim, zwołał naradę najbardziej zaufanych członków swojej rady. Jej główny trzon stanowiło 14 wysoko postawionych urzędników ziemskich, administracyjnych oraz dworskich10. W skład rady wchodzili między innymi: biskup poznański Dobrogost z Nowego Dworu herbu Nałęcz, wojewoda płocki Abraham Socha ze Szczytna herbu Nałęcz, kasztelan płocki Andrzej z Gólczewa Starszego herbu Prawda, sędzia płocki Gotard z Życka herbu Junosza, podkomorzy brzeski Krzesław z Kościoła11 herbu Ogon, starosta płocki Stanisław Grad ze Szreńska herbu Dołęga i biskup płocki Ścibor z Radzymina herbu Ostoja.

Zgromadzeni rozważali kwestię sukcesji tronu krakowskiego. Przez wieki rządzili ziemiami Polan książęta i królowie z rodu Piastów. Los chciał, że król Kazimierz nie zostawił następcy. Po nim nastał na tronie krakowskim jego syn Ludwik (Panie, świeć nad jego duszą), który pozostawił po sobie jedynie córki. Jedną z nich była Jadwiga Andegaweńska. Ją też panowie małopolscy chcieliby widzieć na tronie Polski. Ale u nas nie było zwyczaju, tak jak na Węgrzech, żeby władzę dzierżyła niewiasta.

Ze wszystkich potomków rodu piastowego pozostali tylko książę Siemowit IV oraz jego brat Janusz I, który nie myślał o polskiej koronie, chociaż miałby ku temu powód z racji starszeństwa. Wszak został on lennikiem zmarłego Ludwika i teraz skłaniał się do popierania linii andegaweńskiej, a sukcesorką Ludwika była Jadwiga, przeznaczona Wilhelmowi Habsburgowi.

Rada uchwaliła, że jedynym rozsądnym wyjściem była korona królewska dla księcia Siemowita. Zresztą jego kandydaturę zgłosił już wcześniej arcybiskup Bodzęta, a przecież władza arcybiskupa pozwala na koronowanie księcia. Kłopot w tym, że zgodnie z obyczajem koronacja powinna się odbyć w Krakowie, gdzie siedzieli panowie przeciwni kandydatowi z rodu Piastów.

Żądza władzy nie jest czymś niezwykłym. Kryje się za nią chęć dominowania nad innymi, pokazania swojej wyższości i – jakże często – jest grzechem pychy. Władza, choć przynosi zwykle wymierne korzyści materialne, wiąże się też z obowiązkami i odpowiedzialnością. Władca patrzący tylko na swe korzyści, a nie na dobro poddanych, staje się tyranem. Książę Janusz, dziedzic wschodniej dzielnicy Mazowsza, był władcą odbiegającym od ówczesnych standardów.

Książęcy bracia lubili się, chociaż mieli różne natury i temperamenty. Janusza znano jako księcia mądrego i roztropnego, natomiast jego młodszy o sześć lat brat Siemko miał naturę osoby rozrzutnej, hojnej, skłonnej do ryzyka, a ponadto był żądny władzy monarszej.

Janusz, żonaty z litewską księżniczką Anną Danutą, z którą miał już wówczas córkę, był człowiekiem spokojnym i gospodarnym. Dbał o swoje Księstwo Czerskie. Nie zabiegał o zaszczyty i był lojalny wobec władcy Polski, Ludwika Węgierskiego. Chciał, aby jego mazowieckie Księstwo Czersko-Warszawskie rozkwitło, aby stało się na tyle silne, by wrogowie czuli przed nim respekt.

Siemowit zaś marzył o koronie krakowskiej i chciał o nią walczyć. Janusz nie sprzeciwiał się dążeniom brata, chociaż – jak twierdził – niewiele mógł mu pomóc. Uzmysłowił mu jednak, że droga, którą wybrał, wymaga znacznych środków pieniężnych, a Mazowsze – przez lata niszczone licznymi najazdami – wciąż wymaga troski i opieki.

Królowa węgierska Elżbieta Bośniaczka bezskutecznie dążyła do skłócenia obydwu książąt.

Siemowit prosił brata o zgodę na zastawienie Krzyżakom Ziemi Wiskiej z miasteczkiem Wizną. Jeszcze za życia ich ojca razem tam władali. Teraz należała do Siemka, który mógł nią dysponować wedle własnej woli. Jednakże solą w oku Janusza mógłby być klin krzyżacki wbity między jego Ziemię Łomżyńską i wrogie plemiona od wschodu. Tyle że Krzyżacy stanowiliby zasłonę od strony wschodniej. Ten zastaw byłby tylko czasowy, Siemowit jako król Polski mógłby wykupić go lub wydrzeć siłą.

Chęć dominowania nad plemionami własnego kraju bywa tak duża, że jej zaspokojenie prowadzić może do bratania się z wrogami kraju, przynajmniej czasowego. Trudno ocenić takie działania pod względem moralnym, czy przynoszą dobro, czy może są niewłaściwe. Takie podejście skłoniło Siemowita do zwrócenia się o pożyczkę pieniężną do Krzyżaków. Toteż wysłał w poselstwie do wielkiego mistrza krzyżackiego dwóch zaufanych rycerzy (można przypuszczać, że byli to: wojewoda czerski Jaśko Pilik i starosta płocki Grad Szreński) w sprawie udzielenia pożyczki znacznej sumy pieniędzy potrzebnej księciu do starań o tron Polski.

Jaśko Pilik z Sierpca herbu Rogala należał do najsławniejszych rycerzy mazowieckich. Cieszył się znacznym poważaniem w zakonie krzyżackim. Brał udział w rejzach krzyżackich na Litwę. Wyprawy te traktował jako krucjaty przeciwko poganom. Kronikarze odnotują później, że w 1385 roku był gościem przy stole honorowym wielkiego mistrza Konrada Zöllnera von Rotensteina. Uczta taka wydawana była w refektarzu malborskim dla małego grona najznaczniejszych rycerzy, którzy otrzymywali wówczas odznakę z inskrypcją „Honor zdobędzie wszystko”. Oprócz Jaśka znaleźli się tam wówczas również 
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